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W rocznicę listopadową
histeryczneAnttgti o ty

Pod GrocnowemTemat
—  Misuzi odezwai się pewne- ' \y czasie operacyj wojennych w 31 

go razu do Anatola France pocz.t.ł o rokUj Konstanty znajdo wa, się w 
jący psarz -  pan ma zaw«ze akie sztabie armJ ™ syjskKJ( aby< jak 
wspaniałe tematy. Gdyby mi pan pisał w ,iście Jo c. ra „nieobecność 
podsunął jeden ze swych pomysłów, j c^0 nje byja p-^zytana za protest 
aap.sałbym świetną powieść. przeciwko środkom, użytym do stłu

-  -Chętnie. Dam panu pyszny te­
mat. Otu on: mężczyzna kocha kobie 
tę Obrób parl tylko dobrze ten te­
mat, o wyjdzie tęga powieść.

Rzecz guslu
Za czasów Królestwa Kongresowe 

gc słynął z dowcipu, hr. Mycietski, 
dowódca 2 pułku ułanów. Nawet 
Wielkiego Księcia, w tego m-akami 
prawdziwie azjatyckiej furii, roz­
brajał swymi pointami.

Oto jedna z < n'Ch. Po wyroku na 
Łukasińskiego i towarzyszów, oeję­
ta warszawska poczęła bojkotować ; 
przyiera w Belwederze. Grzecznymi 
bilecikami wymawiano się od zapro­
szeń, skutkiem czego bale Wielkiego 
Księcia orzyp^m nały w eczory w 
kasynach. Na sali wiaać Dyło wyłącz 
nie mundury wojskowe. Konstanty 
pienił się z pasji i często posyłał le­
karza do tych z zaproszonych, któ- 
rzy wymawiali się chorobą Jeśli le­
karz stwierdził symulację, opornego, 
bez względu na zajmowane stanowi­
sko, .pakowano do aresztu, przeważ­
nie do podziemi pod kościołem Ber­
nardynów na Krakowskim Przedmie­
ściu. Doszło wreszcie do tego, że po­
łowa towarzystwa Warszawskiego 
siedziała pod bernardynami.

Pewnego wieczora salony w Bel­
wederze bardziej, niż zwykle przy­
pominały kasyno garnizonowe. Na  
przyjęciu byli wyłącznie sam. ofi­
cerowie z żonami. Ani jednego fra­
ka

Konstanty, ponury, jak noc, prze­
chodząc przez sale, dojrzał stojące­
go pod ścianą pułkownika.

—  Coż ty Mycelski —  par=knąl 
wściekle —  nie tańczyszMl Na balu 
pod ścianą stoisz?

—  Wolę stać na balu, niż siedzieć 
pod Bernardynami —  odrzekł fleg­
matycznie zapytany, ku powszech­
nemu. oczywiście przerażeniu.

Konstanty wybuchnął śmiechem i 
tytko pogroził f ;glarzowi paicem.

mienia powstania polskiego", '

Historyk (Lacroix) op,sdje zatho 
wanie się W ielkiego i Księcia pod­
czas b twy Grochow. k ej. W  ogóle, 
Konstanty podczas tej bitwy, tak 
nieszczęśliwej dla Moskali, bardzo 
oył zadowolony, w pewnej zaś chwi­
li, dostrzegłszy, że dywizja Skrzyne­
ckiego rusza do ataku na X IV  dy- 
w4zję moskiewską, zawołał do ofice­
rów:

—  No. ter»z dopieru dostaniecie 
w ....! Czwarty pułk idzie na bagne-

Przytknął lunetę du oka, patrzył 
chwilę i nagle wizasnał:

ski był dowódrą i  pułku). Dobrze 
jlnopcy dą!

Skonsternowani oficerowie z nie­
smakiem spoglądali po sobie.

—  Ura Borzęcki! (Borzęcki był 
dowódcą ba+alionu w 4 pułku, ulu- 
b‘onyrr. przez Konstantego). Dobrze! 
Dał im pieprzu! Jeszcze trochę, chło 
pcy! Ura! Już kałmuki uciekają.

Po chwili Konstanty wpadł w pra­
wdziwy szał:

— B i sukinsynów! Ural Dobrze! 
Dobrze Zindler (także major 4 puł­
ku )! Brawo Borzęcki! Warteś krzy­
ża! Pierwsza kompan: a naprzód 
marsz! Cc to pierwsza kompania! 
Nie poznaję pierwszej kon.panii!

Widząc uciekających żołnierzy

Bund kazał pcl^kim robotifóont
popierrć żydowski strć k

W ileński „Bund" postanowił na i totnicy z fabryk, gdzie żydzi i 
dzień 26 b. m. całodzienny strajk  Polacy p racu ją razem ".
powszechny robotników żydow­
skich na znak solidarności z ży-

Roscua, Konstanty wrzeszczał z ra- dowskimi akademikami. Ostatecz- 
doś<„ b się po udach klaskał w re- nie, nie można się temu dziwić, 
ce. Uspokoiwszy się, odwrócił się do na zupełny atoli skandal zakrawa  
oficerów i rzekł z błyszczącymi oczy- wiadomość „N a je  Folkscajtung"
ma: z dnia 26 b. m., że „w strajku

— To
cie! Ktida tam waszym kałmuckim 
mordom do moich chłopców.

najlepsze wojsko na świe rezm ie udział i część proletaria­
tu polskiego —  mianowicie, ro-

Dodajm y, że Bund zain icjow ał 
ten strajk  bez porozumienia z  
żadną organ izacją polską, choć- 
Dy nawet z zupełnie podiegłą so­
bie P. P. S. Jednym słowem, Bund  
zarzyna się uważać za władze 
zwierzchnią robotników - Po la ­
ków, pracujących razem z żyda­
mi t. j. zmuszonych do pracy w  
żydowskich zakładach.

Naprzód' Co to? Btrwsza kompania Ostatnio w  Am eryce pisma ka- 
się cofa! Naprzód! Naprzód! No tolickie umieściły w izerunki M at- 
tak! Ura! Brawo, pierwsza komps ki boskiej Częstochowskiej, dając  
nia! Pozdrawiam was, bogatyri! j pod nimi nap is: Matka Boska
Ura! Bid W nich! Brawo Mierzyń- Częstochowska, —  Patronka Ak- 
ski, "raw o Kornacki! Uwaga. Ko j cji Katolickiej. Pism a te podały  
oińSki ranny! (Oficerowie i podofi-' przy tym tiluższt objaśnienie o 
nerowie 4 pułku). U ra! po nich! Zwy | histori obrazu. 

v-  Brawo! Bogusławski' (Bogusław j cęstwo! Ura! Ura! '  W  „O u r Sunday Y isito r* znaj-

Matk? Boska Cięst Kbo&sks
Patronka Akcji Katolickie! w Ameryce

Z  saU doftuttawep

W. Ferrero w Filharmonii
dyrygował koncert em symfonicznym

Przyjem ność
Mycielski lubił pugrac w karty, 

lub popić w dobrej kompan ., przy 
czym labawa przeciągała się nieraz 
Jo białego ranka. Oczywiście wiado­
mo, jakie gromy spadały na ofice­
rów, spożn ających się do służby co 
Konstanty uważał za jedno z najcięż 
szych przestępstw.

Myclelski pewnego razu spóźnił

U biegły  piątkowy koncert sym­
foniczny w FiljiarmoniLi należał 
do najlepszych w  pierwszej po­
łow ie b eżąc-ego sezonu. Zasługa  
w tym doskonałego młodego ka 
pelm isirza W illy  Ferrero, pełne­
go temperamentu syna słonecz­
nej Italii.

Już nie poraź pierwszy wystę­
puje ten wybitny dyrygent w  
W arszaw ie  —  przyjeżdża do nas 
niemal co roku, —  ale nigdy nie 
w yw arł tak bardzo dodatniego 
w rażenia v swoim kunsztem, co 
tym razem. Przyczynił się do -te­
go w  niemałym stopniu znako­
micie ułożony program , zaw ie­
rający szereg największych, ale 
nieogranych arcydzieł muzycz-

agow ała karnie na każdy 
ruch, odgadywała każdi 
myśl. Kwintet smyczków 
skał swój blask. Perku? 
sbu-nowane. Również „i 
—  zwłaszcza miedzi oboi. 
spisali się tym razem (w  „Preiu  
diium" H aend la ) wzorowo. F e r -

rtro potrafił zaszczepić orkiest­
rę swój entuzjazm, zapalić ją  do 
„cy, wzniecić plom.eń ogólne- 
i zapału zarówno wśród wyko- 
iwcow, jak i u publiczności, 

.tóra nagrodziła go za to sutymi 
| oklaskana.

M ichał Kondracki

aujem y poza tym artykuł uza­
sadniający projekt umieszczenia 
wizerunku M. B. Częstochowskiej 
na wszystkich sztandarach A k ­
cji. M. in. „O u r Sunday V is ito r" 
pisze.

„Słyszymy w  czasach obecnych 
o wojnie i zam iarach wojennych, 
słyszymy także o bezbożnictwie i 
komunizmie. M am y atoli po prze-

cu boju przeciw  hoidom komuni­
stów Sław ne to pierwsze zwycię­
stwo nad bolszewikami znane 
jest w  Poisce pod mianem „Cudu  
nad W is łą ", przyszło bowiem nie­
spodziewanie, gdy Polska niemal 
bliską była proszenia o pokój, 
armia bolszewicka stała bowiem  
u samych w rót sto’ icy —  W a r ­
szawy i nic, prócz cudu, nie mo-

ciwnej stronie arm ię obron y ,1 gło zbaw ić Polski. I stało się, że 
znaną pod nazvvą Akcji Katolic- ,Gud nad W is łą "  odw rócił kartę  
kiej i posiadającą miliony cz ion -j n iespodziewanie. bolszewicy zo- 
ków. K ażoa j°dnak  arm ia pos:a- itali rozgrom ieni i zmuszeni 
da swój sztandar swój znak. D la - ' przez Polskę do proszenia o po­
tęgo zwrócono się do prasy, by kój .Również w  r. 1683 przed
niezliczonym zastępom Akcji Ka 
tolickiej zaproponować o fic ja ln ie  
uznanie w izerunku K rólow ej N a ­
szej z Jasnej Góry („G u r  Lady of 
Bright H i l l " )  za sztandar, znak i 
gedło Akcji Katolickiej. Istn ieją  
ku temu poważne racje. Matka  
Boska z Jasnej Góry sama ten 
wizerunek obra ła  i za sztandar 
Sw ój p izy jęła , gdy w zw ycięske j 
walce użyty był w  r. 1920 na pla-

K. P. Z. E. — partia, zbrylana kiwią
M o r o f a w c y  p. B  e r n a c k is g a  z  Z. Z . Z.

się na paradę na placu Saskim, co H,a j bobrze z całością koncertu, 
już w oczach Wielk ego Księcia gra- Poza tym akompaniował W . 
zliczyło ze zbrodnią stanu. Ferrero  wielkiemu skrzypkowi

Szwadrony wyszykowane, baie-J  ■ francuaJddmu _  j .  Thibaud, któ- 
1 bataliony g itowe do p zeglądu, ry 0(iegra ł dwa koncerty skrzyp­

cowe: Bacha i M ozarta. Cokol-

Przed paru dniami wileński 
Sąd Apelacyjny po raz pierwszy  

i w eaiym państw.e zasiosa^ai wo- 
nyeh. Przede wszystkim więc — j bec przestępcy politycznego Bier- 
tryskające świeżością Preludium  nackiego z Z. Z. Z. karę Lezterm;, 
H aeńdla z oratorium  „Salom on", nowego zamknięcia w  K o ron ow y ; 
peine nieustannie pucu jącego  n? parę tygodni wcześniej, Sąd  
rytm u; otok tego —  „Corio ian" | Oktęgow.y w tymże mieście ska- 
Beethovena i dalej —  nieśnuer- na szubienicę żyda Przytyc- 
telny cud mistrzów stwa orkie kiego za usiłowanie zamorduwa- 
strowego iinał baletu „D ap h - nia na sali sądowej niewygodne* 
nis i Chloe" B a re ja . Pom ysł u- g0 d!a komunistów ś(w iadka. W  
mi isnczenia na końcu program u obu wypadkach niezwykle suro- 
„W stępu i zakończenia dramatu | W6 wyroki dotknęły osobni- 
muzyc^nego W ag n era  „Trystar.a k6w na żoidzie, n ie w łaściw ej K. 
i Izoldy* byi mniej fortunny, ale p  p   ̂ je£Z Komunistycznej Partii 
pod względem  stylu harmomzo- Zachodniej B iałorusi.

Wielki Książę za chwilę odbierze ra­
port, a tu nagle wypada z W  erzbo- 
wej jakiś jeździec i sadzi galopem
ku świc:e ksiąięcei. MycieMa!

wiek by się zarzucało J. Thibaud  
—  brak czystości tonu, czy w a ­
dy techniki, —  zaprzeczyć się nie

Orszak zamarł Z twarz r Konstar , da> rep re z e n tu je  on ciągle ję ­
tego buchnęła fala wściekłości. W  
dodatku, gdy Mycielski przepadł b'i 
sko, wszyscy dojrzeli, że nawet się 
n e przebrał i jest w mundurze balo­
wym.

—  Comment? — zaręczał Wielki 
Książę —  en la tenue du bal pour la 

paradę ?
—  Et avec le mene plaisir, Mon- 

srigneur! —  odpowiedz iał Myciel- 
aki.

D y m a ł a  C h ^ o p i c k ^ j o
Jenerał Chłopicki, jak większość 

starych, zasłużonych jenerałów na­
p o leo ń sk ich , źle  się czuł w atmosfe­
rze panującej w  wojsku pod dowódz 
twem Wielkiego Księcia. Stary le­
gionista nie mógł się nagiąć do 
w sch odniego  serwilizmu ©ztabu Kon 
stantego. Wielki Książę nie lub.! zre 
szt3  oficerów, którzy mieli zbyt wiel 
ki autorytet z którym* nie na 
wszystko mógł sobie pozwolić Szcze 
gólniej prześladował Chłopickiego

szcze bardzo wysoką klasę arty­
styczną i, że pomimo wszystkich 
zastrzeżeń, genialny koncert 
skrzypcowjr J S. Bacha wykonał 
on z wielkim  polotem i p raw dzi­
w ą maestrią, godną najp iękniej­
szych tradycyj wirtuozowskich. 
To samao dotyczy i pozostałych 
utworów, in ierpre'owanych przez 
J Thibaud 1

Orkiestra F ilharm onii W a r ­
szawskiej zelektryzowana m a­
giczną siłą młodzieńczego żaru  
W . Ferrero  i jego płomienną ba­
tutą, wzniosła się znów na daw ­
ne wyżyny. Czując n id sobą moc­
ną rękę wytrawnego mistrza, re-

Sansc-a w obronie 
żydów

N a  posiedzeniu rady miejskiej 
w W iln ie  wpłynęły cztery nagło

N a je d n e j z parad, widząc niedba-! wnioski radnych sanacyjnych i 
ły k ro k , jakim C n ło p ick i szedł przed dubów  żydowskich, potępiające  
swą dywizją, Konstanty wrzasnął: j przeciwżydowskie zajścia w  ubie-

— J ikim krokiem pan maszeruje, głą niedzielę w  W iln ie. Radni na- 
generaie? rodowi, stanow.ący mniejszość w

—  Takim, jakim przyszedłem z w ileńskiej radzie m iejskiej, po 
Madrytu do Moskwy —  odrzekł po- uchwalem u potępienia, w ed ług  
garaliw ie Chłopicki. Nazajutrz złoży! redakcji radnych sanacyjnych, na 
prośbę o dymisję. | znak protestu opuścili sale.

I  nie jest to przypadkiem —  K. 
P. Z. B„ bowiem ze wszystkich 
mauek Kominternu w  Polsce jest 
jeóną z najgroźniejszych, jedno­
cześnie zaś panujące w  niej sto­
sunki zm uszają do traktowania  
je j dzailaczy po prostu narówni 
z członkami zwykłych band prze­
stępczych.

K. P. Z. B. nie jest partią sa­
modzielną, a jedynie autonomiez- 
njm  obwodem K. P. P. —  całą  
je j polityką kieru ją w laaze K. P. 
P . ; nie mniej, w  ciągu kilkuna­
stu lat w yrobiła  ona sobie specy­
ficzne metody działania —  meto- 
ay, będące w gruncie rzeczy pod­
niesieniem zwykłego bandytyz­
mu do godności środka „walki 
klas", nadto zaś, działalność K  
P. Z. B. po prostu zlewa się ł 
działalnością różnych „razw ie- 
dok" z drugiej strony granicy —  
z robotą G. P. U., I I I  Oddziału  
Sztabu K rasnej A rm ii etc.

W  pewnym okresie całą praw ie  
działalnością komunistyczną na 
naszych Kresach Północno - za 
chodnich kierowały władze bol­
szewickie w  M ińsu za pośrednic­
twem półbandyckiej organizacji 
Zakordot (Zakordonnyj O td ie l), 
rozbitej przez nasze w łaaze w  r. 
1922. W  rok później ukonstytu­
owano K. P. Z B., lecz charakter 
działalności pozostał ten sam. 
la tem  r. 1924 bandyckie wyczy­
ny bojówek K- P . Z. B. doszły do 
rozm iarów jakiegoś „powstania" 
—  wreszcie awanturnicze żyw io-

pełnym zanarehizowaniem  nie 
tylko naszych Kresów, ale i B ia ­
łorusi Sowieckiej —  znaczna 
część ich przywódców musieli 
bolszewicy zwabić do M ińska i 
tam wymordować.

U spraw n ien ie naszej aamini- 
stracji i zorganizowanie K. O. P. 
silnie osłabiło łączność „zachod­
nio -  b ia łoruskich" komuno-ban- 
dytów / Mińskiem i zmusiło ich 
do nowych metod —  poczynają 
oni tworzyć masowe organizacje  
chłopskie, jak „Hrom ada" i N ie ­
zależna Partia Chłopska; w  tym­
że czasie zdołali przeciągnąć do 
siebie część ówczesnego b ia łoru ­
skiego klu.DU sejmowego. N a  czo­
ło białoruskiego komunizmu wy­
suw ają się teraz nacjonalistycz­
ne elementy białoruskiej półinte- 
■ igencji, m arzące o budowie ja ­
kiegoś w ielkiego państwa biało­
ruskiego, opartego o Sowiety; 
społecznie byli to raczej chłop­
scy anarchiści, mz faktycznie ko- 
muniśc*. N iem niej, dawne ban­
dyckie żywioły Zakoraotu zaczę­
ły napływać do Hrum ady i t. p., 
tak, że szereg kół (t. zw, hurt- 
ków ) Hrom ady rychło przetwo­
rzyło się vz organizacje terory 
styczne.

między elementem białoruskim , 
a żydowskim, faworyzowanym  
przez Moskwę. Po zamordowaniu  
Raka - M ichajłowskiego i tow 
cała K. P. Z. B. znalazła się pod 
zarzadem żydziaków, n ieraz, na­
wet nie miejscowych, a imporio- 
wanych z W arszaw y. W  ostat­
nich czasach żydziacy ci znaleźli 
sobie nowego sprzymierzeńca w  
dezerterach z rozłażących się poi 
skich organizacyj sanacyjnych

słynną Odsieczą W iedeńską król 
Jan Sobieski na czele 67 tysięcy 
wojska modlił się najp ierw  w  ka­
plicy M. B. Częstochowskiej o 
zwycięstwo w  bitwie z 300-tysięcz 
ną arm ią turecką. Jak widzimy, 
historia i doświadczenie poucza, 
że warto walczyć pod sztandara­
mi Naszej Pani z Jasnej Góry. 
Zresztą są oprócz tego i inne po 
wody, zbyt liczne, aby je  wyszcze­
gólniać",

Nadm ien.ć wypada, że projekt 
uznania w izerunku M . B. Często- 
chowsk ej za sztandar Akcji Ka­
tolickiej, jak  in form ują zaintere­
sowani, spotkał się z bardzo życz- 
li\"ym przyjęciem  ze strony epi­
skopatu amerykańskiego.

N ie  długo więc możemy ocze­
kiwać aktu obrania M. B. Często­
chowskiej —  Krolowe; Korony  
Polskiej i Patronki Polskiej M ło­
dzieży Akadem ickiej Patronką  
Akcji Katolickiej Am erykiica mo.* 
że i na całym świecie. h

W  ciągu r. 1927 władze m usia­
ły zlikwidować i N . P. Ch. i H ro- 
madę —  ta ostatnia istniała po 
tym czas jakiś pod nową nazwą 
Zm ahanje („ W a lk a " ) .

Pod wysokim  
Cłśn eniam

Gdyby ktoś zadał sobie fatygę  
w  niedzielę i przejrzał wszystkie 
pisma prorządowe, stw ierdziłby  
jedno niezbicie: —  że nie ma w 
nich ani krzty szczerego humoru. 
W szystkie te m inorowe organy i 
instrumenty dęte, g ra ją  wyłącz­
nie na poważną nutę. Uśmiechu 
boją się jak  zarazy. Tak piejący, 

O gół przywódców rozbitych or jak  i opiewani są jednakowo pod 
ganizacyj zb:egł na B iałoruś So *zyci tchórzem i trzęsą się na 
wieclcą i tam, po paru latach, n a -j myśl o żarciku, fraszce, anegdo- 
stąpił niebywały pogrom działa B °  a nuz ludzie wezmą to i
czy komunistycznych przez rząd owo na serio i zaczną (co  nie 
komunistyczny. W  r. 1933— 1934 daj B oże !) -dochodzić p raw dy ; 
praw ie wszyscy b. wodzowie H ro -, W ie le  już było objaw ów  tej per- 
rnady: Rak - M ichajlowski, D w o- | manentnej obawy Naprzykład  w 
rczantn, Eucewicz, W ołoszyn, J ą - j r a d io :  Jeden z dygnitarzy usły-
raszk.ewicz —  przeważnie znani | szał o sobie, że jest „beztroski", 
z warszawskiego Sejmu, zostają Zresztą autorom wesołego słu - 
oskarżeni o kontakt z... polskimi chowiska szło w  tym wypadku o
czynnikami rządowymi i wym or­
dowani. Pewne kulisy tej rzez1' 
odsłonił jeden z b. wodzów H ro ­
mady. Fabian  Okińczyc (Ilm ień - 
sk ij).

Oto, okazuje się że od lat w
ły tej partii poczęły grozić zu- łonie K. P. Z, B. w rzała walka

rym do nazwiska tego dynnarza. 
To określenie przejęło go zgrozą.

—  Jakto, ja  tu pracu ję co sił 
starczy w  trosce dla kochanej 
Ojczyzny, a oni śmią mnie nazy­
w ać „beztroskim "?

I  co tchu popędził do telefonu

i zażądał natychm iastowej dymi­
s ji dyrektora śm iałej rozgłośni.

—  Cyt, pssst... cicho sza... N ie  
wolno śmiać się za głośno, bo cia­
sto rosnące na drożdżach mogło­
by się zawalić od tego hałasu i 
zostałby tylko... zakalec.

N a  widok lcaryaatury przejm u­
ją  dygnitarzy dreszcze.

—  Jeszcze gotowi pomyśleć, ze 
mam na praw dę taką nieinteli­
gentną minę. A  tu w łaśn ie cała  
kariera jak  na złość opiera się 
tylko na minie.

N aw et niewinne w ierszyki dla  
dzieci przejm ują tych panów  
trwogą. Bo takie słówka, jak : —  
koziołek, matołek, kwiatek, albo  
osiołek —  są uważane w  sferach  
sanacyjnych za zbyt przejrzyste  
aluzje. Bo naród jest bardzo do­
myślny. Prorządowym  cym oaii- 
stom wolno jedynie w ygryw ać  
rzewne, slodk.e serenady pod 
balkonami grubych  protektorów, 
ale pianissimo i delikatnie aby  
nie trącić o zgrzytliwe struny. Bo 
szw agier prezesa gotów się obra­
zić.

N a  szczery śmiech m ogą sobie 
za to pozwolić ludzie żyjący po 
za lodow rtą strefą  i pod mniej 
w. sokim ciśnieniem.

Jar.

A B C  w a l c z y  ◦  W i e l l i ą  P o l s l i ę


